
 

Załączam dwa przepisy do działu "Kuchnia" w ręcznym zapisie, aby zachować auten-
tyzm przekazu - czy te zapisy są czytelne, daj znać; jeśli uważasz, że należałoby je przepi-

sać, daj znać - mnie jednak chodziłoby o autentyk. 
Pierwszy przepis to legendarny napój alkoholowy Hebdzyńskich, w rękopisie Beaty Heb-

dzyńskiej, a pochodzący ściśle od Romana Hebdzyńskiego, męża ciotki Zofii Egiejman-

Hebdzyńskiej - jeśli wykonany zgodnie z przepisem, nie ma nic lepszego na chandrę, wie-
czory przy brydżu lub pokerze (co preferuję) i przy świątecznych deserach. 

 

 

 

Drugi przepis to moje dwa autografy, zapisy terenowe z Azji Środkowej na dwie zupy 

(stulecia) mające chyba "korzenie" na stepach Euroazji - moim zdaniem, również zgodność 
z recepturą gwarantuje efekt. 

Pozdrawiam gorąco, jak te wrzące tygielki, rondle i barbakany, 

Marek 
 

 



 


